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W Ę D R Ó W K A  N A  Ł O P A C IE . *

D ziw i się już nie je 'len , że ja, k tó ry  tak 
'*  często podróże odbywałem na moim pojeździe 
*"! pow ietrznym , od dwóch przeszło m iesięcy, źa- 
w  dnoy wiadomości Brukowcom  nie dałem. A le 
typ niechay w iedzą czyteln icy, źe podróż odbywa* 
ztili do C h in , a w  kraju naszym  od dworu do 

dworu szukając xiąg i bibliotek, oraz assystu- 
jąc seymikom , nie mało ucierpiałem chłodu, gło­
du, wilgoci , niepogody i innych nieprzyjemno­
ści powietrza, które zrodziły w e mnie reunia­

mi ty z m , katar i tym  podobne choroby; zatem, 
j te poleźeć i odpocząć musiałem , póki się na si- 
wf łach nie obmoglem. — _ Lecz przed kilką tygo- 
: ,| dniami, gdy riieb.o. było jaśnieysze i zdrowie moje 

' ffl. w  lepszym stanie, znowu w ypraw iłem  się na 
.^ w łó c z ę g ę  dla powzięcia wiadomości: co się też 

w  kochaney L itw ie naszey dzieje*— Przyrzekłem  
i/H wam Brukow cy w przeszłey m ojey podróży, zro- 
t bić rejestr porządny bibliotek w  całey L itw ie ; 
s5.® ale tem  i zaymować się nie bardzo warto: gdyż 

choć i są gdzieniegdzie biblioteki po domach szla- 
Jop ćlieckich, te nie naylieznieysze, jak to podam 
je i w  poźnieyszym czasie do wiadomości publiczney. 

Co do juąg źy dęwskieh, tych  pełne są szafy po 
Wszystkich karczm ach, domach szynkow ych, po 

—̂  miastach i m iasteczkach,- słowem : w  jedney 
Jfsl; parafii starozakonnf w fccey mają xiag , aniżeli 

niekiedy w  całey sw ojey parafii chrześcijanie.
WY .)■ •"

L ecz co jest nowem i w  oczy uderzającemu 
to. to : źe starozakonni poczęli gardzić kupie - 
etwem  , życiem  mieyskiem, karczmami i szyn­
kami , a jęli się hurmem życia  (jak mówią) 
szlachetniejszego; to je s t : biorą folw arki z chło­
pami w  arędę, zastaw  i dziedzictwem  kupują; 
pożyczając .na to w szystko jednak imienia i na­
zw iska szlachty* dobrze w yw iedzioney. -—  W i­
działem, jak jedna wdowa, wypuszczając w  aren­
dę sw óy folw ark starozakonnemu, pisać kazała 
prawo; na imie swego mecenasa.— ■ W idziałem  
jak jeden w łaściciel długo nie pozwalał staroza- 
konnentu bić ch łop ów , póki nie ofiarował dó 
arendy j/jeszcze dwieście rubli srebrnych na rok, 
dziesięć, funtów kaw y i głowę cukru od i 5 fun- 
tów .C o za chwalebny sposób pomnażania intratyl 

Tak.ow ycji dziedziców, plenipotentów, i tych , 
którzy1 pożyczają swego imienia dla starozakon- 
.nycli, oraz liczbę i nazwiska folw arków  i samych 
Starozijikonych, w  rejestrze osobnym, pracow icie 
po ca łey  gubernii- i daley zebranych, pod alfa­
betem  ; spisanych , do wiadomości publiczney 
podam, i okażę następnie , że starozakonny 
daleko- w ięcey  płaci i dziedzicowi w ięeey ko­
rzyści; przynosi. Oprócz tego , starozakonny 
dba n a y w ięcey  o dobry byt włościan, o ich 
zd row ie , ochędóstw o, oraz o ciągłe zatru­
dnienie w  dom u: bo wódka z chaty nigdy 
nie w ychodzi. Dotąd jeszcze ,nieprzyw ykli 
chłopi nasi obserwować św ięto Szabasu , a
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w  niedzielę robić; ale i do Ifcgo powoli nawy*1 
kną. Czegóż to czas nie dokazuje ? On to prze­
niósł góry w morze : on pow yw racał miasta i 
najm ocnieysze twierdze : on uczy z młodości, 
jak człow iek ma postępować w  biegu życia, a 
na starość zapominać każe tego wszystkiego; 
słowem! czas jest wielkim panem , a w szyscy, 
radzi nie radzi, słuchać( go muszą. A le  co mnie
o czasie gawędę p row ad zić, nie powinienem 
go darmo traw ić ; ale co  pożytecznego i rze­
telnego czytelnikom  donaszać. •

Znużony w łóczęgą i zmordowany spisywa­
niem imienney listy dziedziców, pożyczających 
nazwisk starozakomjiym, j oraz specyfikacyi fol­
w arków  trzym anych przez starozakonnych. w le ­
ciałem prźez komin do pew ney karczm y, gdzie 
zastałem dwóch rozm awiających bogaczów, jak 
w id ać , udających się na kontrakta do Mińska. 
Rozm awiali oni o zbiorach i sposobach spienie- 
żenia się. Jeden z n ich , któryf widać od da­
w na b y ł bogatym, zapytał naostatek: Mospa- 
nie , jak mogłeś W P an  w  tak prędkim czasie 
p rzyyść do takich milionów, W P an , Mości P a­
nie , który  przed kilkunastą laty  byłeś tylko 
prostym  szlachcicem ?—  „ C z y ż  niewiadomy’ 
W P an u  ten sposób powszechnie a nas dobrych 
gospodarzy praktykowany ? “— . Nie wiem, isto­
tnie , rzekł p ierw szy----- „  R zecz całą na tem:
kupuy eorok wielkie majątki z bogatemi i za- 
możnemi chłopam i; zniszcz ich w  jednym ro­
ku, pomnażając opłatę i powinności, a w  roku 
następnym, ręczę, źe drugi taki kupisz, nie po­
trzebując pożyczać pieniędzy od nikogo. 44 —  
A le  w  co się kray  o b ró c i? —  “  A  co  mnie tam 
do kraju : ziemia ziemią zostąnie , chłop chło­
pem, a bogactwo do nas całkiem przeyśclź musi. “  

D ow iedziaw szy się o niezawodnych sposo­
bach zbogacenia s ię , udałem śię na moim po- 
jezdzie na kontrakta do Mińska. N ic tara szcze­
gólnego nie widziałem; kto miał pieniądze'go­
tow e, nie pożyczał na olrfigi, .aló szuj;ał pew no­
ści na ziemi, domagał si-ę folwarku na zastaw 
lub aręd ę,/ i to ozierał się , czy  nie r\chło ten 
jegomość nią si<j poddadź na ąjŁdytyizyą; sło­

w u i pismu teraz ludzie nie w ierzą. Co u  
czasy nastały ! i kiedy.się one poprawią?

JVB. podróży mojey widziałem , jak aj 
drodze chłop okładany b ył kijem niemiłosier. 
nie ; gdym się zapytał: kto to jest, co tak o- 
krutnie chłopa traktuje ? powiedziano i.-ii, ż* 
to jest Pan M arszałek !

Bedakcya wiadomości brukowych odebrała 
pozew , który nietylko redakcyą, ale i  wszyst­
kich autorów tego pisma obeymuje. A  ze auto- 
rowie ci nie są dosyć biegli w prawnictwie, u- 
pruszają się zatem J P P . Adwokaci , czy który 
nie raczy stanąć U> ich obronie , i  w tym celu 
umieszczamy co do słowa podany sobie nastfy 

v ui°Lcy
P  O Z E W.

„  Urodzonym i urodzić 9ię mającym , cujus- 
vis nominis et cognominis, całego miasta Wił- 
na szubrawcom, tak dygnitarzom, jako też pro­
stym  pachołkom, pozew wespół z aresztem na 
Szubrawca mieniącego się bydź szlachcicem na 
łopacie , przed sąd przykahałku antokolskiego, 
na kadencyą peysachową , lub po niey liastąr 
pić mającą, z powództwa urodzonych: sędziów, 
oberchapy biorących; se k re ta rzó w , sekreta 
izby i orezolucye przed ających ; adwokatów , 
górno - lotnie a bez sensu , quasi smalone du­
b y p raw iących ; szlachty, tytuł hrabiów przy­
bierających , do m itry się p rzyzn ających ; po- 
lieyantów  /. złodzieystw o protegujących; ka­
znodziejów , nie do rzeczy  k a żą cy ch ; asse- 

"sorów sądów niższych i wszelkieh innych u- 
rzędników  , " śledztwami do kleszćni ściągają­
c y c h ; faktorów  i m eklerów; m ałżonków wszel­
kiego stanu -i kondycyi, ciągiem żłopaniem zo­
ny zasmucających i ich żon innym gatunkiem 
krotofilnego przemysłu nieobecność mężów, nad- 
gradzających ; nabożnisiow i nabcfżniczek , dla 
spaceru co piątek na Antokol jeżdżących; 
w łaściciclów  domy staw iających i rzemieślni­
kom za ich “pracę orał', m ateryały kondemnatą- 
nii TŻmudzrkieini p ła c ą c y c h ; opiekunów be-
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g a t e  t y l k o  s i e r o t y  pod s w o j ę  pieczą przyym u- 
1 H jacych ; m ów ców  i intrygantów seym ikowvch;

nnlicyi króla Farao,na, drabów starych , ' 110- 
llec>if yy0 zacięźnych i dalszych loznych przy głów- 
c*5 liym sztabie kosterstwa snujących się pachoł-

10 ków*; w  referen cyi do w szystkich w yszłych  
numerów wiadomości brukow ych, u sądu zło­
żyć  się m ających ; mieniąc o to: iż co Obźłlni, 

™«! przejęci duchem szyderstw a i zaw ziętości prze^ 
iti ciw ko żałującym , beż żadilego słusznego po- 

litu w o d u , zebraw szy się w  je dno •towarzystwo', 
'dni, bystrem i słowy" nwlaczającem i dobrey sławie, 
'/ k koleyno i ustawicznie na źałłch sie targacie , 
v ci a nie oszczędzając żadnemu niewinne a p o ży­
tej teczne niekiedy postępki źałłch w kolorach jak 

nayczarnieysżych w ystaw iacie ,  przez ćo.Wiel- 
k i-u szczerbek zdrowiu naszemu , butnym po­
staciom i zacney łan lazyi sprawujecie, tak da- 

l.aj Iece , źe n iektórzy zpomiędzy źałłch sami sie- 
slill bie obrzydzają, inni zaś na złość obźłłym wię- 
tHii c.ey kraść , obficiey pić i częściey kosterować 
iilin- poczęli. Co się zaś tycze  obźłłgo szubraw ca, 
cicfs mieniącego się szlachcicem  na łopacie, gdy ob- 
oiskf żłłny tytu ł ten zuchwale i samowolnie przy- 
rni b ra w szy , ani dekretu z kaiicelaryi w y wodo- 
nii w e y  na to nie masz , ani św iadectw a Deputa­
ci: cy i szlacbeckiey złożyć nie m ożesz, a po sta> 

jtili rem u'w szędy się w dzierasz, abyś osoby ozdo­
bi bione tym  stanem , wystaw ująć ich ułomności 
yp poniew ieraj, i w  tym  względzie1 'ze w szyst- 
V kiemi innemi obźłłmi dążysz do jednego ćelir; 
t||. doświadczyw szy w ięc ź łłey  tak bezprzykład- 
, i nego ucisku i prześladow ania, pozy wają ob- 
„tJ źłłch do, sądu , w  prośbach : o utwierdzenie 
,cjt ante ofnriia, założonego aresztu na ośóbę szlach- 
ff: cica na łopacie ; po czem  o ukaranie ob.źłłch, 
li;, za węxę i uymę honoru, o nałożenie trojakich 

z arak na usta i pióra o b żłłch , o nakazanie 
jjyi wiecznego m ilczenia, nie wprzód jednak, aż 
,l nim słowami w  jednym artykule statutu w yra- 

żonem i, w szyskich pot w arzy ńie odwołacie'
 ̂ o zasądzenie w ydatków  prawnych i decydo- 

waine tego w szytkiego ,■ co czasu- sprawy ob- 
szerniey okazanerri będzie. , Salva melioratione 
żałoby lub aow ey wyniesienia.

Roku 18 18  marea' 28' 'W oźny niżey piszą’-1 
c y  się św iadczę* iź kopiją tego pozwu, zgodny 
z autentykiem , w  sprawie J W W , W  W . o- 
raz staroz.- z- instancyi osób rozm aitych gódno1- 
ści w  pozwie w ym ien ionych , eałemu motło- 
ehowi szubrawstwa, jako włoczęgom  i stałego 
mieszkania nieinającym , w  drukarni bruko­
w ych wiadomości podałem i- o terminie roz­
praw y oznaymiłem.

Bonawentura Grzmotulski.
W o źn y  Pow iatu Starodubowskiego'.

Roku 1818 miesiąca- marca 28 dnia przed 
Aktam i urzędu Wjnno-rurnowego , przedemną 
Hapką Ciectcrzycką, najętą szynkarką roczną , 
szabasow ą, stanąwszy obecnie W o źn y  Bona­
wentura ■ Grzmotulski przydomku Dusi-dzban , 
re lacyą  podanego pozw u zeznał w  słowach ui 
supra ,y

Wypis ż  ptotokułu Towarzystwa Rurowego.-

R eku 18,17 miesiąca października 2 dnia^ 
Ma W ig ra c h  przy w szystkich  rurach, sessya ex- 
traordynaryyna T ow arzystw a Rurowego, w  peł­
nym kom plecie, pod prężydencyą Grzegorza, 
pierwszego b ib u ły , otworzoną żbstała.>

Prezes po-zagajeniu, p o k ró tce  w yłuszczy- 
w szy powody tego, nadzw yczaynego zebrania' 
się, mówił, jak następuje :., W iadomo wam, sr.a- 
nowni i naymilsi koledzy moi, źe tow<frzystwo: 
Hasze rurowe jako nieustannie pragnące , nie 
może się obeyść bez pew nych składek. In&- 
ezey  bowiem rozwiązać by się. musiało. W  ro­
ku jeszcze p rzeszłym , dnia 7 w rześn ia, w  tem - 
że samem mieys-cu-,- w  kierem  msm heaer wam  
przew odniczyć , za wspólną naszą zgodą, na­
stało postanowienie , Wszy stkich do opłaty obo­
w iązujące. W ów czas podzieleni zostali piją­
cy  na 6 klass, to je s t : na gorzale ssanych, w in­
nych', porterowy ch , pąezowych , m iodowych 
i piwnych. C i, co zawsze prostą w ódką, ko- 
tlów ką, upijają s ię , jako w ybór i ezoło nasze­
go to w a rzy s tw a , nayznacznieyszą przyjęli na 
siebie opłatę, becz prawdziwie zę\ smutkiem: 
w yzn ać należy f że pomiędzy nami wkrad*



iSmj ,'kąkol, czystą pszenicę zagłuszający... „Oto 
Jiamno.zyła się liczba in cognito pijących bibu- 
lo w , jedynie tylko dla te g o , ażeby się Wyła­
mać ad opłaty dobrowolnie ofiarowaney. T acy- 
t o , prawdziwie nas w szystkich zasmucający 
k o led zy , dolawszy pełney juz m iarki} zamiast 
te g o , coby mogli wyraźnie potaczać s ię , lub 
gdzie prawnie nad rynsztokiem  leżeć , a to, 
dla zbudowania ludu przechodzącego; ,tacy, mó- 
■Wię , przeciw nie postępują, owszem, starają.się, 
ile m ożności, (z wyrąźnem  zgorszeniem dru­
gich) korpus sw óy słaby prosto utrzym yw ać, 
i tylko kroczkiem  matJotowym na mieyscu ba- 
lansują. O  tempora! o mores ! w stydzą się 
<Jziś tego , co tow arzystw o n;isze za pierwszą 
zaletę uważa. Bardziey jeszcze serce moje 
żalem zostaje ściśnione , kiedy c ii  sami śmie­
ją tw ierdzić, ze wódki nigdy nie piją, i <w ,do- 
jnu ley nawet nie chowają.- Tym czasem  urzę­
dowe odbieram doniesienia , źe u nich butelka 
zpodłóżka nigdy nie wychodzi. Naymilsi koledzy 
W oj, porzućm y te pokątne gorszące ^upijania 
się : piym y otw arcie : nie zapominaymy , że 
jesteśmy rurowemi łyk a cza m i; pomniymy na 
t o , że praw dziw y bibuła, czy  to w  balansie 
po jeclney desce stąpa: cz y  w  .cholerze w ę ży ­
kiem w iatry ugania; c z y  w  ostatku, w  poko­
rze ducha , pod męurem spoczywa ' i nogami 
świat zsgna ;- zawsze daje z siebie przykład za­
chęcający drugich, ą -te m  samem -całemu to­
w arzystw u naszemu istotny przynosi zaszczyt. 
N iechcę w yjaw iać tych  kollegów , których wie­
le razy sam widziałem escissime p ijanych, a

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia 
mieysc prawem wyznaczonych.

jednak trzeźw ość udawać usiłujących , jak gdy­
b y  m n ie, przy  kufie zestarzałego bibułę, oszu­
kać w  tym  było można. N ietracę jednak na­
dziei, źe się poprawią, i dla tego wzyw'am je­
szcze tych  .wszystkich, ażeby przez miłość tey- 
£e samey kotłów ki, którą  oni zaraz z łóżka 
w staw szy smokczą, opamiętać się raczyli, wno­
sząc do kassy należną opłatę, wespół z zaległe- 
jmi remanentami; odtąd zaś. żeby- upijali się o- 
tw arcie , jak dla dobrego przykładu czynić na­
leży pomnąc na ono zdanie naszego poety: t 

Namcj-ue palarń vino qui se obruit, inclitus 
est vir.

Statutum bibulorum p. 185, <(

Z  okazyi tey  m ow y powstało w  izbie ma­
łe zaburzenie. Po przywróceniu porządku, w s z y ­
stkie riaywaźnieysze m aterye, prezes powagą 
urzędu swego ułatw ił i.zdecydował. P rzy  koń­
cu  isessyi znowu prezes mów'ić zaczął: Za- 

pomniałem jeszcze donieść jednę okoliczność, 
wszystkich nas równie jnteręssująeą. W ia- 

„  domo wam, naymilsi koledzy moi ! źe z p rz y -  
czyn y drogości zboża, wódka we dwoje po- 

,, droiała ; wypada zatem , ażebyśmy się teraz 
„  z sobą 'wspólnie naradzili, i naygruntowniey 
„  rozw ażyli: czy  w  tym  roku mamy brać na 
,, jeden-haust pół k w a r ty , c?.y kw aterkę? Co 
„  do mnie j niećhcąe , tak jak i zaw sze, hic 
,, sam jeden stanowić i rezelw ow ac , oddaię 

to  do w aszey woli i deeyzyi. “

(reszta potem.)

lo Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 

X.  F.  N.  Golański Czł. Kom. Cenzury.

w W ilnie w drukarni R ed a kcji pism peryodycznyclu.




